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Dalsze losy „Glosa Warszawskiego”

N a skutek obniżenia składki na Oddział, w dniu  
5 maja o 50 gr. i niemożności redukcji wydatkom  
na inne pozycje w budżecie Oddziału, dalsze wyda­
wanie ,,G łosu”, przytem  w dotychczasowej form ie  
i objętości staje się niemożliwe. Zawieszając wyda­
wanie ,,G ło s u ”, sądzimy, iż  zawieszenie to będzie  
chwilowe. M usim y wytężyć w szystkie siły, aby utrzy­
mać organ Oddziału, którego liczba członków dorów­
nywa liczbie członków niektórych okręgów.

ZARZĄD ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO

Z. N. P.



POKŁOSIE ZGROMADZEŃ ODDZIAŁU.
Dw ukrotne W alne Zgrom adzenie Czł. Oddz. odbyte w roku 

bieżącym, różnią się zasadniczo między sobą zarówno pod 
względem powagi i poziomu obrad, jakoteż i stopniem  n a ­
pięcia. Bo skoro pierwsze cechow ał niezwykle ostry, miej­
scam i zbyt podniecony, ton  dyskusji, to drugie utrzym ane 
było na poziomie ożywionego zainteresow ania i um iarkow a­
nia, jakkolwiek o tych sam ych znam ionach walki o posunię­
cia tak tyczne i personalja.

W alki na tle ideowem w łonie organizacji nie było i nie­
ma. W ykazała to w łaśnie dyskusja.

N atom iast są 1 będą zawsze różnice zdań i myśli, ale
w odniesieniu do poglądu na m etody walki o idee Związku
i byt m aterjalny członków.

DĄŻENIA PRZYSZŁO ŚCI.
Chcąc jednak uniknąć poważniejszych w strząsów  w orga­

nizacji, należy te  różne myśli związkowe przew artościow ać, 
a następnie przy wspólnym  stole uzgodnić, lecz —. w atm o­
sferze szczerego koleżeństw a, bez chytrej podejrzliwości i po­
średniego w artościow ania członków!

Hasłom  tym  hołduje zarówno obecny przewodniczący Od­
działu, jak  i pozostała resz ta  członków. Niezwykłym dowodem 
tej duchowej przem iany jest pewien m om ent z ostatniego 
Zgromadzenia.

Oto kiedy kol. Chrościcki imieniem Zarządu Oddziału 
zadeklarow ał publicznie dążność do uzgodnienia w szystkich 
myśli związkowych, zerw ała się burza jednom yślnych okla­
sków jako potwierdzenie tego, że wszyscy m ają  te  sam e 
intencje i tak ą  sam ą chęć współpracy.

Nas, Związkowców, niewątpliwie cieszy ten  sym patyczny 
m om ent i mocno krzepi myśl bliskiego uzgodnienia tego, co 
do dziś zdawało się być czemś zbyt trudnem . Czas już na­
reszcie, by w Związku dokonało' się zespolenie nietylko skła­
dek członkowskich ale i sam ych członków, i to  zarówno zwo­
lenników wzniosłych idej, jak  i wyznawców walki o dobra 
m aterjalne. W szak ruch  zawodowy nauczycielski jest powo-
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łany nietylko do obrony szkoły, krzew ienia oświaty, i wycho­
wyw ania społeczeństwa słowem i przykładem , ale bardziej 
i przedewszystkiem  do obrony potrzeb zawodowych i do walki 
o podniesienie poziomu życiowego swych członków.

Tak rozum iejąc swoje zadanie, dążymy do zjednoczenia 
się. H asła nasze —  jak  sądzę —  już wydały pewien owoc, 
skoro atm osfera obrad w czasie ostatniego zgrom adzenia 
uległa zmianie na dobre.

ZAGADNIENIA 'OMAWIANE.
Na czoło bardzo wielu zagadnień w ysunęła się spraw a 

realizacji nowej Ustawy o ustroju szkolnictwa.
Chodziło mianowicie o obmyślenie i wysunięcie postula­

tów Związku, któreby mogły być przedłożone p. M inistrowi 
W. R. i O. P., celem w ydania pom yślnych dla. nauczycielstw a 
rozporządzeń wykonawczych, realizujących now ą ustaw ę.

Z pośród zgłoszonych postulatów  w tej sprawie przyjęto 
n astępu jące :

1) dom agać się tw orzenia jak  najw iększej ilości szkół po­
wszechnych III i II stopnia;

2) opierania średnich szkół zawodowych na  szkole po­
w szechnej Iii-go stopnia;

3) otw ierania liceów pedagogicznych tam , gdzie istnieją 
szkoły średnie ogólnokształcące;-

4) likwidacji z dniem 1-go w rześnia I klas w gim nazjach 
państw ow ych oraz bezwzględnego utrzym ania w dal­
szym ciągu pełnej 7 letniej 7 klasowej szkoły po­
wszechnej.

PRZECIW  PODPORZĄDKOWANIU.
Drugiem, niem niej w ażnem  od poprzedniego zagadnie­

niem, była spraw a przeciw staw ienia się . projektow i podpo­
rządkow ania szkolnictw a władzom  adm inistracji ogólnej.

W ątpliwości an i przeszkód w tej spraw ie nie było żadnych. 
Nauczycielstwo zgrom adzone z całą stanow czością zaprotes­
towało przeciwko zakusom  podporządkow ania szkolnictw a 
czynnikom  politycznym, uchw alając w tej spraw ie rezolucję 
treści następującej:



W alne Zgromadzenie Członków Oddz. m. st. W arszaw y 
Z. N. Pol., powołując się na wiekopomne tradycje pedagogicz­
ne naszego narodu, tradycje, k tó re  nakreśliły organizacji 
szkolnictw a niezależny kierunek, jednom yślnie i gorąco pro­
testu je  przeciwko podporządkow aniu szkolnictw a władzom 
adm inistracji ogólnej, a całe nauczycielstwo wzywa do ener­
gicznego zw alczania tego zgubnego dla życia państw a i n a ­
rodu projektu. Oddanie szkoły pod zwierzchni nadzór władzom 
adm inistracji politycznej spowodowaćby mogło a) zbiurokra­
tyzowanie życia szkolnego, b) zaham ow anie dotychczasowego 
stałego rozwoju szkolnictwa, c) obniżenie poziomu w ycho­
wawczego, d) zabicie twórczego entuzjazm u kad r nauczy­
cielskich oraz e) załam anie się charak te ru  jednostek słab­
szych.

Z powyższej rezolucji widać, że w tej, sprawie ogół n au ­
czycielski zajm uje stanow isko zdecydowanie przeciwne i nie 
pozwoli podporządkować -szkolnictwa czynnikom  poza­
szkolnym.

Następnie omówiono całą m asę zagadnień czysto o rga­
nizacyjnych, a mianowicie: 1) wysokość składek, 2) akcję 
oszczędnościową, 3) s tan  bezrobocia, 4) dotychczasow ą ta k ­
tykę w walce o pastu la ty  oświatowe, zawodowe, uposażenio­
we, społeczne i organizacyjne oraz wiele spraw  pomniejszego 
znaczenia. Zgłoszone wnioski w poszczególnych spraw ach w 
większości swej zostały przyjęte.

W yłoniona w krótce specjalna kom isja wnioski te  rozse- 
gregowała, uzgodniła, nadała odpowiednią redakcję, a  n a ­
stępnie Zarząd Oddziału prz-eśłał bądźto do Zarządu Okręgu, 
celem przedłożenia tychże III Zgrom adzeniu Okręgu W arsz., 
bądźto pozostawił u siebie, celem stopniowego realizowania 
ich.

W nioski przesłane Zarz. Okręgu:
W alne Zgrom, poleca delegatom  na  W alny Zjazd Dele-g. 

Zw. dążyć do:
1) obniżenia składek i poczynienia oszczędności;
2) W ytw orzenia reprezentacji pracow niczej z zadaniem :

a ) postaw ienia żądań popraw y bytu,



b) podniesienia znaczenia reprezentacji św iata pracy,
c) ustalenia skutecznej taktyki,

3) prowadzenia aktyw niejszej akcji obronnej;
4) stałego rejestrow ania i publikowania s tanu  bezrobo­

cia, a przedewszystkie.ni:
a )  udzielania im zapomóg,
b) zatrudnienia w biurach i agendach Związku,

5) przeprow adzenia decentralizacji finansow o-gospodar­
czej Związku;

6) zorganizow ania Centralnej Kasy Pożyczkowo -Oszczę- 
dnościow ej;

7) uczynienia sam ow ystarczalnem i wydawnictwa Związku;
8) dokonania zm iany S ta tu tu ;

i 9) podjęcia s ta rań  o praw a dla b. słuchaczy W. W. P. 
W nioski do w ykonania Zarz. Oddziału:
Walne Zgrom, poleca Zarz. Odidz.:
1) zwoływać co kw arta ł i częściej walne zgrom adzenia, 

celem om aw iania ak tualnych  spraw  zawodowych;
2) rejestrow ać bezrobotnych nauczycieli W arszawy, oraz 

dać pomoc m aterja łną  lub zajęcie w biurach Związku
i 3) poczynić jak  najdalsze oszczędności w gospodarce 

Oddziału.
Pozatem  uchw ałą Zgrom adzenia obniżono z dniem 1 lipca 

b. r. składkę na Oddział z 1 zł. 60 gr. na i  zł. 10 groszy i pole­
cono delegatom  na Zjazd W alny ' Delegatów Związku do po­
czynienia s ta rań  o możliwie w ydatne obniżenie składek na 
Z a rzą d . Główny Związku.

/. Jastrzębski.

KOMASACJA SZKÓŁ POWSZECH­
NYCH W WARSZAWIE.

Kom asacja szkół pow szechnych w W arszawie, była bardzo 
śmiałem  i ryzykow nem  posunięciem.

Nauczycielstwo Związkowe przewidywało jej fata lne sku t­
ki, jednak ustosunkow ało się do fak tu  dokonanego pozytyw­
nie, w kładając m aksim um  wysiłku i dobrej wioli, by praca nie



poszła na m arne. I teraz  dopiero po dwuletniej ciężkiej 
próbie cale nauczycielstwo boleśnie odczuwa jej skutki.

Co było przyczyną kom asacji?
Bezpośrednią przyczyną kom asacji były przedewszystkiem  

względy oszczędnościowe i uzgodnienie pracy w szkołach, 
m ieszczących się w jednym  gm achu.

Czy tych rzeczy nie m ożna było wprowadzić inną drogą, 
a nie uciekać się do ta k  radykalnych zmian, niweczących to, 
co się już dotychczas zbudowało?

Oto kom asacja była oparta  na pozornie prostym  rach u n ­
ku. Myślano: zam iast dwóch szkół —  jedna, zam iast dwóch 
kierowników —  jeden, zam iast 27-29 godzin pracy  nauczy-
celskei  wszyscy po 30 godzin, zam iast dwóch zmian nauki
—- jedna od 8 do 17 godiz. bez przerwy.

Jednak  okazało się inaczej, bo zdobycze w stosunku do 
s tra t są  minimalne.

Nowe szkoły, kolosy 20— 30 oddziałowe, tak  zwane „fa­
bryki szkolne", gdzie z am erykańskim  rozm achem  liczy się 
uczniów, już nie na setki, ale na  tysiące, w tych  w arunkach  
lokalnych, jakie obecnie posiada W arszaw a będą zawsze 
dwoma szkołam i (ranną  i popołudniową) nauczycielstwo p ra ­
cujące w tych szkołach m usi mieć m niejszą liczbę godzin p ra ­
cy, aniżeli pełne 30 ze względu na konieczne zastępstw o b ar­
dzo licznego personelu, oraz ze wizględów higjenicznych i wy­
chowawczych. potrz ebną jest najm niej jednogodzinna przerwa 
w zajęciach szkolnych między zm ianą ran n ą  a popołudniową.

Przyjrzyjm y się teraz  bliżej pracy w tych  skom asow anych 
szkołach, kolosach, w tych  „fabrykach szkolnych".

Oto siłą obowiązku szkolnego przepycha się tu  dziecko 
przez szkolę, robiąc dla niego wszystko, co m ożna, jednak 
rezu lta ty  niewielkie. K om asacja przekreśliła głębsze życie 
społeczno-wychowawcze szkoły. .Dziatwa ż daw nej zorganizo­
w anej grom ady 500— 600 uczniów staje się obecnie tłumem 
1000— 1500 uczniów, nad k tórym  trudno jest panow ać w 
masie, a  cóż dopiero mówić o- w ychow aniu i nauczaniu. Wy­
chowawcy i opiekunowie organizacyj uczniow skich nie m ają 
tu m iejsca na konieczną pracę wychowawczą pozaszkolną,



bo zaraz po dzwonku czeka inny oddział i trzeba uciekać. 
Nic dziwnego, że się to odbija n a  dzieciach.

Poczucie obowiązku wśród uczniów, karność i głębsze 
zainteresow anie nauką  zanika. Masa działa demoralizująco 
na jednostkę. Nierzadkie są wypadki, gdzie nauczyciel, by 
opanować te m asy, używa kapralskich metod, ucieka się do 
gwizdka, kom endy „baczność" i t.. p. niewychowawczych 
przymusów, podczas gdy dawniej wystarczyło słowo —  posta­
wa nauczyciela. O karności w ew nętrznej niem a mowy, chyba 
jedynie tylko jeszcze na lekcjach i to nie we wszystkich 
klasach.

Nauczycielstwo obecnie wkłada w szkołę m aksim um , 
a  ze sm utkiem  zbiera m inim um  i zdziera się w tej pracy Sy­
zyfowej.

B rak  godzin na  zastępstw a za chorych nauczycieli stw a­
rza  tak ie  okoliczności, że po m iesiącu i więcej niektóre klasy 
nie m ają  norm alnych zajęć, co wpływa bardzo ujem nie na 
poziom umysłowy i m oralny uczniów. Kierownicy sami często 
chodzą na zastępstw a, ale to nie w ystarcza i m usim y wrócić 
do tego stanu, że nauczyciel w szkołach warszaw skich, nie 
może mieć więcej jak  27— 28 godzin pracy, by te  2— 3 godziny 
przeznaczyć na  zastępstw a za chorych kolegów.

Spraw a uroczystości, obchodów, poranków , koncertów , 
przedstaw ień szkolnych, róiwnież się załamała. A przecież były 
to m om enty ogromnie wychowacze. Cała szkoła razem  brała 
udział. Dziatwa stawrała się wówczas zorganizow aną ak tyw ną 
grom adą. W ytwarzało się wsp ółży c i e-uspołe czui e 11 i e. Nawią­
zywano ko n tak t ze środowiskiem, k tóre mogło przychodzić na 
tak ą  uroczystość i widzieć szkołę jako całość, rozum ieć jej cele, 
zadania i posłannictwo. Były to godziny wispólnych przeżyć, 
godziny wielce kształcące, wychowawcze. Obecnie nie da się 
to  organizacyjnie ująć w  ten  sposób, chyba rozkładając na 
raty , a. niem a mowy o lepszym nastro ju  i sprzyjającej ku ltu ­
ralnej atm osferze na tak ich  uroczystościach.

Z kom asacji również nie są  zadowoleni i rodzice. Je s t ona 
dla nich utrapieniem , wykoleiła ich norm alny bieg życia ro ­
dzinnego. Dzieci zmiany popołudniowej przychodzą do szkoły 
przeważnie bez obiadu, gdyż s tan  m aterjalny  rodziców nie po­



zwala na robienie clwa razy obiadu — przed 12 g. dla dzieci 
i przed 2 g. dla starszych. Odbija się to fataln ie na nauce, 
zdrowiu i frekw encji uczniów.

B rak przerw y dłuższej między zm ianą ra n n ą  a popołudnio­
w ą stw arza bardzo niezdrowe, niehigieniczne w arunki dla od­
działów popołudniowych. Klasy te p racu ją  w niedostatecznie 
sprzątniętych i przew ietrzonych salach, gdyż przerwa 15— 20 
m inutow a na  to  wietrzenie i sprzątanie nie w ystarcza.

Konferencje nauczycielskie i posiedzenia Rad Pedagogicz­
nych w szkołach skom asow anych tak  samo są bardzo trudno 
do zorganizow ania ze względu na trudność połączenia grona 
rannego z popołudniowem. Urządzane zwykle w godzinach 
w ieczornych przeciągają się z konieczności do późnej nocy, 
m ęczą nauczycielstwo i przynoszą niewiele pożytku, podczas, 
gdy dawniej były one owocną p racą  wychow aw czą program ową.

Jak  widzimy: pośpiech, natłok, zdenerwowanie cechują 
szkoły skom asowane. Nie stw arzają one dostatecznych w arun­
ków do nauczania a już zupełnie niedostateczne posiadają 
w arunki do pracy wychowawczej.

W róćmy przeto jak  najspieszniej do siedmioklasowej szkoły 
norm alnej, w k tórej będzie m ożna uczyć i wychowywać no­
wego twórczego człowieka-obywatela, dostosowanego do 
ciężkich wymogów naszego życia.

Dziś w dobie kryzysu gospodarczego i kryzysu zaufania 
najbardziej jest potrzebna szkoła, k tó ra  m ogłaby pełnić p raw ­
dziwą wychowawczą rolę społeczno-państwową.

Skom asow ana „szkoła-kolos", „szkoła-fa,bryka" roli tej 
nigdy nie spełni i wierzę m ocno, że władze szkolne zdają sobie 
z tego sprawę, i przystąpią do reorganizacji jak  najspieszniej.

J. Bednarz.

TRAGEDJA BEZPAŃSKICH KLAS 
SZKÓŁ-KOLOSÓW .

Molem niemiłosiernie niszczącym  ład szkolny, zm orą kie­
row nika i plagą całego nauczycielstw a są klasy bezpańskie 
w szkole. Wiemy, że im większa szkoła, tern w iększa zm ora —



plaga. Przed kierownikiem  szkoły—fabryki wraz z powitaniem  
„rannych zórz" staje  codzień trwożliwe pytanie: ile zastępstw  
go czeka za nieobecnych nauczycieli? Dzień, w którym  szko­
ła-—kolos m a kom plet nauczycieli jest napraw dę dniem wy­
jątkowym , świątecznym . Nie należy się tem u ta k  bardzo dzi­
wić, gdy weźmiemy pod uwagę ciężkie w arunki pracy nauczy­
ciela i 30— 36-osobowy skład personelu „kolosu '1. Nieobecności, 
k tóre dawniej przypadały na  3 kierowników, te raz  spadają na 
jednego. Ale jednocześnie, gdy dawniej demoralizowała szkołę 
jedna klasa bezpańska, w szkole—kolosie m am y ich trzy. T ra ­
gizm tak ich  klas polega na naszym  do nich stosunku, na 
krzywdzie, jaka niezasłużenie spada na  dzieci .tych klas, na 
krzywdzie, jaką w yrządzają one swem istnieniem ' dzieciom 
innych klas w szkole. Zło zależne jest od charak te ru  bezpań- 
skości, k tó ra  może być sta ła  (dwa w ychow aw stw a), okresowo 
długa, k ró tka  lub doraźna. Łatwo sobie m ożna wyobrazić, jak 
wygląda klasa, k tórej wychowawca co jakiś czas zapada na 
zdrowiu na 1— 2 tygodnie, a  zastpstw a stałego brak. R ozu­
miemy, czem są zastępstw a, jakie organizuje codziennie kie­
row nik dla bezpańskiej klasy: chodzi o przetrzym anie dzieci 
w szkole i zajęcie ich czemkolwiek. Zdaje sobie z tego sprawę 
kierownik, nauczyciel zastępujący, co gorsze, zdają sobie 
sprawę dzieci, to też nie lubimy chodzić na zastępstw a, ze 
względu na b rak  czasu i ze względu na w artość pedagogiczną 
takiego zastępowania. Uczniowie klas bezpańskich przyspa­
rzają  nam  kłopotów podczas przerw, obchodów, wycieczek. 
Uczniowie ci to w ogrom nym  procencie m aterja ł na drugorocz- 
nych. Nawet prom ow anej klasy bezpańskiej nie chcą brać 
wychowany. A cóż winno dziecko, że je los przydzielił do tej a 
nie innej klasy i czy niesłuszny będzie jego i rodziców żal do 
szkoły za złą cenzurkę, nieotrzym anie promocji?

Bezpańskie klasy dem oralizują dzieci innych k la s : bezpo­
średnio i pośrednio. Bezpośrednio: przez swoje zachowanie 
się, nie odrabianie, opuszczanie lekeyj. Pośrednio: kierownik, 
nauczyciel, zajęci te mi klasam i —  nie m ogą w odpowiedniej 
mierze spełniać swych obowiązków. Bo .. czyż m ożna pom y­
śleć o kierow aniu szkołą, gdy kierow nik całe- tygodnie, zastę­
puje nieobecnych kolegów? Przy trzydziestogodzinne-m ób-cią-
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żeniu, trudno m u jakoś „polecać" nauczycielowi zastępowanie 
chorych. N aturalnie, że nie każdy kierow nik m iewa podobne 
skrupuły i tak  ciężar zastępstw a często spycha na innych. 
Zresztą nie o to chodzi, kto m a zastępować nieobecnych: k ie­
rownik czy nauczycielstwo, lecz chodzi o walkę skuteczną 
z bezpańskością klas, niebezpieczeństwem, k tó re  m a wszelkie 
zadatki coraz większego potęgow ania się.

Musimy: 1) dom agać się utrzym ania i powiększenia za­
stępstw  za chorych nauczycieli,

2) w ykazać szkodliwość organizow ania szkół ponad 10—12 
oddziałów,

3) dom agać się  aiby każda klasa m iała swego wychowawcę, 
a tern sam em  uznać, że przydział nauczycieli dla poszczegól­
nych szkól nie może się odbywać na podstawie dzielenia ogól­
nej sum y godzin lekcyjnych tej szkoły przeiz 30 ,godzin na  każ­
dego nauczyciela), gdyż tak a  m atem atyka prowadzi do absur­
dów. W ysiłki nasze w zwalczaniu zła tern w iększą będą mieć 
siłę, im głębiej zrozumiemy i odczujemy szkodliwość istn ie­
jącego zła.

Niestety, nie wszyscy np. zdają sobie spraw ę z tego, że 
bezpańskość klas w szkołach— kolosach jest bardziej szkodliwa, 
niż w szkołach o mniejszej liczbie oddziałów i że wogóle szko­
ły—kolosy są gorsze od szkół małych. Przecież m ożna się spot­
kać z poglądem wśród kierowników, k tórym  czy to im ponuje 
liczba oddziałów, czy też ich nęci 2,5 złotego za oddziały 
dodatkowe (ponad 7), że wielkie szkoły są b. dobre (!).

Dobrze byłoby, aby troskę o dziecko bezpańskiej klasy 
wzięły sobie gorąco do serca-zarów no Sekcja Kierowników, jak  
i Sekcja Pedagogiczna Oddziału. Zagadnienie to winno być 
moówtione na  konferencjach rejonów warszaw skich.

Best.

NASZE RADY PEDAGOGICZNE.
Byłoby nieszczerością twierdzić, że lubimy brać udział 

w posiedzeniach naszych Rad pedagogicznych. Nie lubimy 
z dwóch przyczyn. Najpierw dlatego, że zajm ują nam  czas
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pozalekcyjny, a  następnie i dlatego, że są, nieciekawe i ‘często 
nieum iejętnie prowadzone.

W pierwszym wypadku trudno jest zaradzić złu bez po­
mocy władz szkolnych, w drugim  —  bez, odpowiednich uzdol­
nień przewodniczącego Rady i naszego nastaw ienia.

Szkoły kolosy m ają  tę  kardynalną wadę, że na norm alne
posiedzenia R ad niem a w nich miejsca'. Ponieważ lekcje 
trw ają  od godz. 8-ej rano do 6— 7 po południu, więc na po­
siedzenia pozostają tylko godziny późnego wieczoru. W tedy 
nauczycielstwo' ze zmian rannej i środkowej przyjeżdża je*
szcze raz  do szkoły, ze zmiany popołudniowej __  pozostaje
bezpośrednio po 5-iu godzinach pracy. Jak a  jest w artość 
tak ich  obrad pedagogicznych, na  k tórych  przecież decydo- 
w ane być w inny najbardziej żywotne i ważne spraw y życia 
całej szkoły? Przykro mówić, ale bardzo często są to tylko 
„odprawy" nauczycieli, a  nie obrady pedagogiczne. „Wszy­
stkim  się śpieszy, przewodniczący więc kom unikuje -— dyk­
tu je  sekretarzow i a  czasem  sarn redaguje protokół (aby 
wyręczyć sek re tarza  ,na czas i w  odpowiedniej redakcji do­
starczyć protokół władzy szkolnej). Dyskusji niem a, bo niem a 
zagadnień, m ogą być tylko zapytania. I czasu niem a. Zm ę­
czenie. Co odważniejsi członkowie Rady nie biorą udziału 
w posiedzeniach, mniej odważni opuszczają zebranie w czasie 
obrad. R eszta siedzi i pow tarza: „Prędzej". A teraz  w yobraź­
m y sobie, przypomnijmy, posiedzenie Rady, k tórej przewod­
niczący nie przemyślał, nie przygotował żadnego porządku 
i puszcza się na swawolną improwizację. Tok obrad cechuje 
chaotyczność, nieuszeregow anie spraw  porządku dziennego. 
Przew odniczący każdem u z zabierających w harm idrze głos 
przyznaje' rację, często sam  sobie przeczy. Nie wie, kiedy 
i jak  przerwać, zakończyć t. zw. dyskusje „regionalne", kiedy 
to reszta członków Rady, zaraziwszy się bezładnością: swego 
przewodniczącego, dzieli się na kółeczka,, z k tó rych  każde 
sobie inny tem at „skrobie", całotści ani widzi, ani słyszy.. 
Trzydzieści albo i więcej jeszcze osób Rady może wystarczyć 
na kilka kółeczek!

W łaściwie to tak im  posiedzeniom n ik t nie przewodniczy 
i nikogo one zbudować nie mogą, najm niej pożytku m ają one
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dla wychowanków szkoły, o k tórych przecież na R adach 
radzić się powinno.

Nie lubią, więc nauczyciele posiedzeń 'Rad pedagogicz­
nych. __ Objaw bezwzględnie zły. — W alczyć z nim  trzeba,
tylko jak? Władze szkolne, rozum iejąc doniosłość pracy Rad 
pedagogicznych, winny zezwolić w szkołach licznoodziało- 
wych na zwalnianie od zajęć dzieci zm ian popołudniowych, 
albo, co byłoby jeszcze bardziej celowe, na  całkowite zawie­
szenie zajęć szkolnych w dniu posiedzeń R. P. Takich dni 
w roku byłoby zaledwie kilka. Podobne rozstrzygnięcie co do 
czasu posiedzeń Rad należałoby do władz szkolnych pierw ­
szej instancji. Gorsza bodaj spraw a z przewodniczącym, k tó ­
ry i z tak ich  udogodnień nie potrafiłby skorzystać, a to 
dzięki zamiłowaniu do chaosu w przewodniczeniu. No cóż, 
jedyna nadzieja, to dokształcanie przym usowe i sam okształ­
cenie, albo coś bardziej przykrego. — Istn ieją kursy  dla 
kierownkóiw, istnieje odpowiednia Sekcja. Mamy chyba 
przecież szkoły, gdzie Rady są napraw dę radam i pedagogicz­
nemu

Inny charak te r posiadają R. P. tam , gdzie kierow nik jest 
w stałym  kontakcie pedagogicznym! z poszczególnem i jednost­
kam i swego grona —  t. zn., że z każdym  ze swoich nauczy­
cieli chociażby raz na  tydzień konferuje na  tem at jego klasy, 
przedmiotu. Spotykam y i takie szkoły w W arszaw ie:___Wów­
czas R. P. jest niejako syntezą poszczególnych konferencyj, 
lub stanow i m om ent wyjścia w  realizacji pewnych poczynań 
pedagogicznych na terenie szkoły.

Na treść posiedzeń Rady, obok zagadnień na tu ry  bieżącej, 
porządkowej, w inny składać się zagadnienia, b. ogólne, 
teoretyczne lub praktyczne, związane ściśle z p racą  szkolną. 
Dobrze byłoby np. w dzień posiedzenia urządzić dla całej Rady 
jakieś ciekawe lekcje pokazowe, prowdazone przez jednego 
z członków Rady. Ktoś z grona mógłby zapoznać resztę ko ­
legów z pewnym działem m etody swej pracy.

Referow anie nowych kierunków  w nauczaniu  i wycho­
waniu byłoby doskonałem  podłożem, n a  którem  z większem  
zrozum ieniem  i pożytkiem  m ożnaby trak tow ać ak tualne  za­
gadnienia szkolne.
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Do takich zagadnień zawsze ak tualnych  możemy zaliczyć 
między innem i kradzieże, kłam stw o, kary, konflikty między 
uczniami, nauczycielstw em  a uczniami. Zaobserwujm y przy 
okazji, w jaki sposób nieraz załatw iane są, nietylko' poiza 
R adą ale i na  Radzie poruszone powyżej, sprawy. Pojedynczo 
lub zbiorowo karcone są poszczególne klasy, poszczególni 
uczniowie. Rzadko1 kiedy zaocznie oskarżony znajdzie obrońcę 
w składzie Rady, bo któż zna jedno dziecko wśród 1500 in­
nych; zna je tylko wychowawca i on może być jedynym, jego 
obrońcą, oskarżycielem. Może to w ynika z b raku  czasu, 
przem ęczenia, ale wyroki są  naogół ferow ane dość pochopnie, 
uproszczenie, szczególnie w stosow aniu k a r  t. zw. m oralnych 
panuje wielka dowolność i... swaiwola.

Niema w ychow ania bez kar, w najszerszem  pojęciu tego 
słowa, lecz czy np. usuw anie „za drzwi" jest k a rą  właściwą 
i czy wogóle jes t k a rą  dla chłopca, k tóry  woli poślizgać się 
na lśniącej posadzce kory tarza, niż nudzić się w klasie?

Istnieje wiele prac naukow ych, znajom ość k tó rych  m o­
głaby wpłynąć n a  zm ianę naszych pojęć w wielu spraw ach 
praktyki szkolnej i to w  k ierunku dodatnim. Trzeba tylko 
um ieć poddawać krytyce swoje poglądy, zestaw iać je z po­
glądam i innych. W łaśnie głównym zadaniem  naszych Rad 
winno być stw arzanie atm osfery  do takiego samodoskona^ 
lenia się członków.

Ustalony, choćby w ogólnych zarysach, roczny program  
Rady, dobór tem atów  związanych z życiem sizikoły, w yzna­
czenie zgóry referentów  z grona szkoły, ożywiłoby nasze 
Rady, nadałoby im sens, pozbawiłoby posiedzenia charak teru  
„odpraw ", bezplanowości i szablonu.

A więc: 1) dogodny czas na posiedzenia Rad, 2) dobry 
przewodniczący Rady i 3) zm iana i pogłębienie treści po- 

. siedzeń.
J. Pek.



— 14 —

K T O  POWINIEN P R O W A D Z IĆ  Ś W IE T ­
L IC E  P R Z Y  S Z K O Ł A C H  P O W S Z E C H ­

N YC H  W W A R S Z A W IE ?
Organizowanie i utrzym yw anie świetlic przy szkołach 

powszechnych jest wielkiem  dobrodziejstwem  dla dziatwy, 
zwłaszcza dla najuboższej, k tó ra  nie posiada dostetecznej 
opieki domowej, właściwego kącika do odrobienia lekcji i jest 
pozostawiona na  pastw ę losu, dem oralizujący wpływ środo­
w iska — ulicy.

Świetlice takie najczęściej są zespołami dziatwy biednej, 
trudnej do prowadzenia, potrzebującej pomocy w  nauce, od­
powiednich warunków, w k tó rych  mogłyby się rozw ijać fi­
zycznie i duchowo, oraz potrzebują wyjątkow ej opieki wy­
chowawczej, opartej na  podstaw ach psychologicznych, do­
świadczeniu życiowem i niezawodnych m etodach.

Myli się ten  bardzo, kto sądzi, że p raca  świetlicowa jest 
łatw ą do prowadzenia ze względu na sam e form y jak : gry 
i zabawy, deklam acje, inscenizowanie, wycieczki, pogadanki, 
bajki, śpiew, gim nastyka, czytelnictwo, odrabianie lekcyj i t.p. 
Otóż ta k  nie jest. Świetlice dobrze prow adzone są jedną 
z najtrudniejszych form  pracy wychowawczej, k tó ra  pod 
postacią gier, za,baw, rozrywek, przyjem ności m usi kształcić, 
ro-zwijać, a przedewiszystkiem wychowywać.

Świetlice, k tóre nie m ają wyraźnego, planowego kierunku 
wychowawczego^ nie przynoszą większych korzyści, zniechę­
cają dziatwę i są robo tą  bezcelową.

Jasnern więc będzie, że prowadzić świetlice dla dziatwy 
może tylko ten , kto potrafi wychowywać, zna psychikę dziec­
ka, jego zainteresow ania, skłonności dziedziczne i nabyte, 
zna braki i przyczyny jego' niedorozwoju, in teresuje się bliżej 
dzieckiem, kocha je, jest wyrozumiały, cierpliwy, zna środo­
wisko i potrafi zachęcić do sam odzielnej pracy, sam ow ycho­
wania, potrafi uspołecznić przez zorganizow anie sam orządu, 
kółek sam okształceniow ych i t. p.

W ynika z tego, że komiecznem jest odpowiednie przygo­
towanie psychologiczno-pedagogiczne i pew na znajom ość
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form  pracy świetlicowej, by móc dobrze i właściwie popro­
wadzić świetlice.

Na terenie szkoły powszechnej do tej pracy nadaje się 
jedynie nauczyciel tej sam ej szkoły. Zina on dobrze dziatwę, 
środowisko, w arunki lokalne, ciesizy się zaufaniem  kierow ­
nika, rodziców, młodzieży i może odpowiednio pracę zorgani­
zować, nakreślić jej potrzebne istotne cele, nadać jej odpo­
wiedni kierunek wychowawczy i metodyczny.

Niedopuszczalną rzeczą, w imię dobra dziawty w  imię 
dobra, szkoły jest, by świetlice prowadziły osoby nieprzygo­
tow ane pedagogicznie, przychodząc z zew nątrz szkoły, nie- 
m ające z dzieckiem nic wspólnego i trak tu jące  tę pracę, 
jako tym czasowe zarobkowanie, by dokończyć studjów.

I dziwić się należy postępow aniom  Rady Szkolnej m. 
W arszawy, że miast, angażow ania do tej pracy nauczycieli- 
wychowawców tej samej szkoły, obsadza się najczęściej, św iet­
lice przez studentów , k tó rych  praca nie daje właściwych 
rezultatów , bo przecież uczyć i wychowywać dobrze innych 
może tylko prawdziwy wychowawca z fachu i zamiłowania.

Dziwić się również trzeba władzom szkolnym, a  przede- 
w szystkiem  pp. kierownikom , którzy pozw alają na terenie 
swoich szkół prowadzić pracę wychowawczą przez niewycho- 
w aw ców ,. ludzi obcych szkole i dziatwie, a przecież jest to 
praca bardzo pożądana i wielce odpowiedziaina,.

Skutkiem  takiego postępow ania Rady Szkolnej w ytw o­
rzyła się śm ieszna sytuacja. Oto nauczyciel w arszaw ski nie 
m ogący wyżyć ze swojej 200 zł. pensje m usi z koniecznością 
zarobkow ać poza lekcjam i i zarobkuje nieraz różnem i spo­
sobam i jak : przepisywanie i t. p., gdy.w  tym  czasie do pracy 
wychowawczej w  jego szkole angażuje się studentów , wyj 
chodząc z założenia, że stundent. m usi zarabiać, a  nauczyciel 
m a posadę.

Musimy przyznać, że takie założenie Rady Szkolnej jest 
jednostronnie hum anitarne i niewłaściwe, bo dziatwa, szkoła 
i nauczyciel na tern cierpią.

/. B.
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KRZYWDA DZIECI OCHOTY.
Dzięki M agistratow i dzieje się krzyw da 4000 dzieci na 

Ochocie. Krzywda ta  trw a 5 lat. Od 5 la t  przeszło 4000 dzieci 
dusi się w gm achu szkolnym , nie posiadającym  własnego 
podwórka, gdyż czynniki m agistrackie zapomniały po w y­
kończeniu luksusowego gm achu szkolnego — wykończyć 
luksusow ych boisk —  bieżni i  t. p .

Gdyby jednak pozostawiono dla dzieci wolną przestrzeń, 
przeznaczoną na boiska sportowe, dzieci te  mogłyby zażyć 
wiele ruchu, tym czasem  przywieziono na  obszerny dziedziniec 
szkolny m asę gruzu z soboru i pozostawiono ostry przykry 
gruz, aby ani jedna stopa dziecka nie dotknęła obszernego 
dziedzińca. Od dnia otrzym ania gm achu szkolnego przez
władze szkolne rozpoczęły się d łu g ie  przewlekłe —  łagodne
lub natarczyw e sta ran ia  o przysypanie gruzu przynajm niej 
ziemią.

Nikt nie mógł wpłynąć na M agistrat m iasta  st. W arsza­
wy, aby wreszcie gruz zasypał. I oto dzielnica parjasów, 
gdzie możemy spotkać najw iększą nędzę polską, budowle 
ukryte w ziemi, z dacham i nad powierzchnią cuchnących 
placów, gdzie niem a ani jednego dziedzińca, gdzie n iespoty­
kany smród z Kopińskich, B arskich i t. p. ulic rozchodzi się 
cuchnącem i zlewami, gdzie tyle dzieci gruźliczych, nie m ożna 
z wielomilionowego budżetu m iejskiego wyasygnow ać 300 zł. 
na  zasypanie gruzu ziemią.

Swoją drogą, ciekawe jest rozum ow anie legjonu zbiuro­
kratyzow anych urzędników miejskich. K osztorys boisk wy­
nosi tyle a  tyle dziesiątek tysięcy złotych, m ag istra t nie po­
siada pieniędzy, więc niem a mowy o w ykończeniu podwórka. 
Nikt nie może tym  panom  wytłum aczyć, że tu  tylko chodzi 
o zasypanie terenu, k tó ry  powinien być zużyty na  zabawy 
dzieci.

Widziałem wielkie wysiłki ze strony adm inistracji i kie­
rownictw  szkół miejscowych, podjęte celem  doprowadzenia 
otoczenia szkolnego do użytku. Po 5 la tach  ostry gruz soboru 
pozostał na dziedzińcu szkolnym, wreszcie nauczycielstwo 
tam tejszych szkół przeprowadziło uchwały na posiedzeniach
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swych rad  pedagogicznych, aby silami własnem i i siłami rąk  
dziecięcych zasypać gruz i uporządkow ać bezpośrednie 
otoczenie szkoły. Podzielono się terenem  i rozpoczęto pracę. 
Wyłoniono' kom itet prasowy wśród nauczycielstw a, któryby 
krzywdę dzieci Ochoty oddał pod sąd opiinji publicznej, jedno­
cześnie przypom niał całem u społeczeństwu o jego obowiąz­
kach w stosunku do dzielnicy Ochoty. Pam iętajm y, iż od 
kilkudziesięciu la t kom lsarjat Ochoty jest kom isariatem  na 
którego teren  przesiedlani są przestępcy krym inalni. Jeśli 
wierzymy w profilaktykę społeczną, to Ochota nie m oże być 
najgorzej trak tow ana; dzieciom Ochoty należy się stanowczo 
większa opieka.

Na skutek  inicjatywy nauczycielstw a spraw a boiska 
szkolnego ożywiła się. Jeden z kolegów kierowników zatrzy­
m ał „roboty publiczne, wykonyw ane przez dzieci1'' i ogłosił 
radosną wieść, stuprocentow o pewną, iż wydział m agi­
stracki „wyasygnował, zatwierdził, przejął, przekazał uzgodnił 
i dał do w ykonania11 wykończenie boiska szkolnego.

Pesymiści, (gdzież ich niem a!) twierdzą, że budowa boi­
ska jeszcze nieprędko się rozpocznie. Dla bezstronnego 
obserw atora niepokojące w tej całej sprawne jest jedno „ale11, 
podobno, że jeszcze m a przyjechać kom isja, czy też specja­
lista do określenia celowości podjęcia, w ykończenia owego 
podwórka. Rzecz niewiar ogodna, iż podobno ów specjalista 
nie może się doczekać przydziału auta, z k tóregoś wydziału 
m agistra tu  na  przejazd na  Ochotę. Niewiarogodna ta  w ia­
domość w zestawieniu z dalszem przew lekaniem  wykończenia 
boiska jest niem al tragiczna. Opinja Ochoty sądzić będzie, iż 
dzieci szkolne dlatego są pozbawione terenu  sportowego, iż 
ów specjalista nie może się doczekać na  au to , z któregoś w y­
działu. W iadomość tę  sprawdzić będzie rzeczą owego kom i­
te tu  prasowego i oddać pod sąd opinji publicznej.

W zakończeniu należy podkreślić, że opieki szkolne miej­
scowych szkół doznały wiele poparcia w swych staraniach, 
zarówno z 'inspektoratu  szkolnego, jako też ze strony Rady 
Szkolnej. Spraw a boiska przybrała jednak już takie rozmiary, 
że całkowicie nadaje się do rozpatrzenia na łam ach pism 
codziennych. P. T. \W.



POŚWIĘCENIE GMACHU SZKOŁY
Na 1 5 9 .

W dn. 29: maja, r. b. szkoła Nr. 159 przy ul. Elbląskiej 51 
(Powązki) odchodziła podwójną uroczystość: poświęcenie
gm achu i sz tandaru  szkolnego.

Przybyw ających gości w ita w arta  harcerska, drogę do 
sali, na k tórej odbywa się uroczystość, w skazuje długi szpaler 
miłych, czyściutkich dzieciaków. W ielka sala gim nastyczna 
przepełniona. W pierwszych rzędach widzimy przedstawiciela 
m inisterstw a W. R. i O. P. p. K. M akucha, przedstaw icieli Ku­
ra  tor jum  pp. S tatkiew icza i St. Dobrowolskiego, inspektora 
szkol. W. W iatra, Cz. Zawadzkiego, przedstaw icieli m iasta 
i sam orządu szkol. nn. vice prezyd. Borzęckiego1, Turowicza, 
Z. P raussow ą oraz wiele zaproszonych gości z pośród nauczy­
cielstw a i rodziców. Podczas m szy przygrywa orkiestra  woj­
sko pułku radiotelegraficznego, śpiewa doskonały chór 
szkolny.

Okolicznościowe . przemówienia wygłosili: ks. radny  M.
Krygier, proboszcz tam t. parafji, p. Borzęcki, p. insp. Za­
wadzki, kierownik szkoły p. Al. Śniechórski, przedstawiciel 
Opieki Szkolnej, przedstawiciel M inisterstw a p. K. M akuch 
oraz m alu tka Zosia Szuialcówna przemówienie swoje ujęła 
w formie wdzięcznego wierszyka.

W części koncertow ej dzieci wykonały 3 pieśni -oraz dwie 
recytacje: Do młodych —  Asnyka, M araton _  Z. Łotockiego. 
Chórem kierowała kol. Z. Judejko, zespołem recytacyjnym  — 
kol. M. Harasiewiczówna.

W końcu uroczystości goście zwiedzili gm ach szkolny, 
m ieszczący w tym  roku  około 1500 dzieci. Na specjalne1 pod­
kreślenie zasługuje dobra organizacji całej uroczystości oraz 
czystość wzorowa w całym gm achu. Kto zua dzielnicę, k tó ­
rej służy now a szkoła, ten  wie, jak  w ielką i piękną rolę m a 
do spełnienia jej nauczycielstwo.

Za patrona wzięła sobie szkoła księcia Adama Kazimierza 
Czartoryskiego.

_  18 —
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ANKIETA W SPRAWIE ZWALCZANIA 
DRUG0R0CZN0ŚC1 DZIECI W SZKO- 

ŁACH POWSZECHNYCH.
VI rejon Konferencyjny warsz. szkol powsz. podjął mię. 

d'zy ihnem i akcję zwalczania drugoroczności w szkołach przy 
pomocy sumiennego badania domowych i szkolnych w arun ­
ków pracy dzieci szkolnych ze specjalnem  uwzględnieniem 
tych, k tóre stanow ią tak  ujem ny dla szkoły elem ent drugo- 
roeznych.

Nie nowa ta  zresztą inicjatywą, od szeregu la t w pism ach 
Związkowych i praktycznie realizow ana w szeregu szkół w 
stolicy i na  prowncji.

VI rejon przystępuje do zagadnienia od strony  system a­
tycznej i na dłuższy czas, (conajm niej rok) zakrojonej pracy 
i dlatego', dzieląc się z zam ierzeniam i swemi z nauczycielstw em  
przy współudziale Sekcji Pedagogicznej Oddziału W arszaw ­
skiego, zastrzega się, że dla osiągnięcia celu potrzeba dużej 
wytrwałości. Cel ten  jednak, to jest pokonanie klęski drugo- 
roczno.ści, w a rt jest trudu. (Patrz  osta tn i Nr. P racy  Szkol.).

Form a, k tó rą  obieram y w pierwszym  rzędzie, jest ankieta, 
wydrukowana, obszernie omówiona w „Pracy Szkolnej, 
do k tórej odsyłamy Koleżanki i Kolegów.

Tylko zbiorowy wysiłek, tylko dane, oparte na m asow ych 
doświadczeniach, dadzą gw arancję słuszności osiągniętych 
wniosków dydaktycznych i wychowawczych.

WOLNA MÓWNICA.
O „GŁO SIE W ARSZAW SKIM " I MALKONTENTACH...

A więc składkę na  Oddiział zmniejszono. „Zwycięstwo!"— 
niejeden krzyknie radośnie. Jeżeli jednak zwycięstwo to m a
być okupione zawieszeniem „Głosu W arszaw skiego", __ jest
to zwycięstwo Pyrrhusow e... W ięcej stracim y, niż zyskaliśmy. 
Cnota „oszczędzania" doprowadza czasem  aż do lekkom yśl­
ności, czasem  aż do grzechu.
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Sam a już myśl zam knięcia ,,Głoisu“ — jest tak im  grze­
chem. Bo Zamknięcie „Głosu", to jednocześnie zamknięcie 
i głosu naszego:..

A tu  tysiące oto spraw  czeka dyskusji, tysiące problemów 
jest do rozstrząsania, tysiące radości i tyleż krzywd pada na 
nasze głowy!

A my cieszymy się zaoszczędzo-nemi 50 groszami... I po­
zwalam y w ytrącić sobie z rąk  najskuteczniejsze narzędzie 
walki i naszej obrony!

Bo może niejeden z nas zdaje sobie sprawy, ozem jest ta  
bezkrwawa, lecz najdotkliw iej rażąca dziś broń — prasa!

Ilością i jakością jej m ierzy się siłę, kulturę, w artość 
jednostek, grup, społeczeństw i całego narodu. Ona dziś speł­
nia rolę arm at. Jej głosy śledzi się dziś dokładniej, niż kiedyś 
kom unikaty wojenne. Ona broni, ona karze.

Rolę tę  w stosunku do nas, nauczycieli warszaw skich, 
spełnia, spełniać powinien „Głos W arsz." Ci, dla k tó rych  los 
naszego pism a jest obojętny, prawdopodobnie wogóle go nie 
znają.

Chciałoby się w strząsnąć tak im  jednym  i drugim  i krzy­
knąć: „Człowieku! Przetrzyj oczy! Cieszysz się, że m asz 50 
groszy... Że ci s tarczy  na sznurowadła. I nie chcesz zrozumieć, 
że dobre pismo więcej w arte, niż 50 gr. I nie chcesz zrozum ieć 
nowego aktualnego przysłowia: „Kto oszczędza grosze, może 
stracić złotówki"...

No, a  tym  wrogom  „Głosu", k tórzy w ystępują z pobudek 
osobisto-prywatnych, trzeba rzec m ocno: „Zdaleka od „Gło­
su!" „Głos" to zdobycz nasza ogólna, grom adzka! Prym arczyć 
nią nie pozwolimy! „Głos" -— najw ydatniejszy czyn poprze­
dnich Zarządów — nadal m usi i będzie spełniał swoją do­
niosłą rolę.

„Głos" m a jeszcze, i innych wrogów. To są ci, k tórych ży­
czeniem jest, aby nauczyciel siedział cichutko. Boją się choćby 
najcichszej jego spowiedzi. Nie chcą zrozumieć, że dziś nas, 
nauczycieli, nie stać  na słodziutkie, m ilusie artykuły  na ich 
cześć. Nie chcą zrozumieć, że my Grom ada Nauczycielska, 
chcem y i m usim y mieć swój w łasny organ, w k tórym  od- 
zwierciadlałaby się mocno nasza dzisiejsza rzeczywistość nau-



_  . 21 —

czycielska. Nie chcą, zrozumieć, że nasz organ m usi być za­
leżny, ale tylko od nas samych...

Jeszcze parę słów m alkontentom  wogóle. Ich wszystko 
gniewa. Niechby „Głos" był jak najlepszy, —  oni będą, chcieli 
go nicować... Ludzie, k tórych  życie przechodzi na  wiecznem  
stękaniu, na wiecznej nieufności i zazidrości: „tam ci" m ają 
wszystko, a oni nic, „tam ci" są  prezesam i, a  oni... tylko 
członkami.

Choroba nieuleczalna prawie a ta k  rozpow szechniona!
I tym i chciałoby się w strząsnąć i aż ryknąć: „Chłopie jeden 
i drugi! Czy życie jest poto, by przegniew ać się? Ozy n a ­
prawdę nie znajdzie się trochę choć uśm iechu dla. św iata?
I czy koniecznie trzeba szukać szczęścia i radości w s tan o ­
wiskach różnych prezesów, redaktorów ? Czy nie więcej cza­
sem m ożna jej zażyć w cichym kącie swej szkoły, w organi­
zacji uczniiowiskiej, k tó rą  prowadzisz i k tórej dałeś swe 
serce? Czy poto tylko żyjesz, by wiecznie traw ić w ieczną 
gorycz i zazdrość? Czy nie czujesz, że wszyscy od ciebie, ucie­
kają, bo każdy szuka, przecież słońca i gwiazd, a nie ciem­
nych i cuchnących śmietnisk.

Na pracę naszych „W ielkich" patrzm y krytycznie i trze­
źwo. Naszej gromadzkiej woli nie w yrzekajm y się. N arzucaj­
my ją, Ale róbm y to radośnie, bez nienawiści. Niech w krytyce 
oclzwierciadli się nasze pozytywne zapatryw anie się na  ludzi 
i na życie. Serce i rozsądek powinny górować nad zjadliwym 
i ostrym  językiem. W ymowa gładka, błyskotliw a i piękna nie 
zawisze idzie w parze z w artością jej właściciela.

My, heroldowie i wychowawcy tej Nowej Przyszłej Polski 
m usm iy godnie o Nią walczyć.

Gdziekolwiek i o cokolwiek walczymy,   czujmy łopot
nad naszem i głowami Związkowych Sztandarów , łopot Sztan- i. 
darów Postępu. ~ ' 1

Ja n  ''Poźniak.
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OBRAZKI i SYLWETKI SZKOLNE.
LITOŚCIWA PANI.

E gzam inująca Pani jest wzburzona, bo szkoła .na przed­
m ieściu i pieski—włóczęgi dostępu do niej bronią rzadkim  
gościom. P an ią  piesek b. nastraszył. Nie może się uspokoić, 
przyjść do siebie. Już kw adrans trw a  lekcja egzam inacyjna, 
a  Pani wciąż zirytow ana dobrym półgłosem skarży się do 
reszty  kom pletu egzam inacyjnego na ohydne psisko. Klasa 
w rozterce: niewiadomo kogo i czego słuchać. Egzam inow ana 
Pan i m a pogadankę o chrabąszczu. W idocznie i on (chra­
bąszcz) zagapił się na zdenerwow aną P an ią  z kom pletu, bo 
uczynił się niem rawym, nieinteligentnym  okazem.

„Niechże go pani nie m ęczy" —. woła z pod ściany spo­
cona Pan i do strem ow anej Pani. Chrabąszcz sią skulił dzie­
ciaki zamilkły, ich Pani zbladła.

„Niechże m u Pan i pozwoli fruw ać, bio zdechnie bieda­
c z e k ! " —  lituje się s ta rsza  Pani. W klasie cisza. D rżąca dłoń 
egzam inowanej podrzuca w górę zbaraniałego chrabąszcza: 
żeby fruw ał egzam inacyjnie! Ani skrzydełkiem  nie ruszył: 
spadł tw ardo i prosto pod nogi P an i z kompletu,.

„Serca P an i niema! Żeby tak  wobec dźieci pastw ić się 
nad żyjątkiem !" —  w ykrzyknęła owa Pani i na  pancerz chra- 
bąszczowy łzami wielkiej litości ciurknęła. Coś brzydkiego 
pomyślał pewno chrabąszcz, bo wmig się porw ał i z bzykiem 
wzleeiał pod sufit. M łodziutka skonsternow ana Pani m iała 
łzy w oczach i n a  policzkach. Dzieci wrogo patrzały  n a  obcą 
Panią. A chrabąszcz bzykał, uderzając w szyby okienne.

„Czemuż P a n in ie  prowadzi lekcji? Niechże Pan i złapie
chrabąszcza, bo się biedaczek napraw dę zabije ____ .  I cze-
m użto Pani p ła c z e ?    Ach, biedne stworzonko, znowu
spadło n a  podłogę! Chodźmy, ch o d źm y    woła egzam inująca
Pani. —. Żeby tak  dręczyć okazy! Nieprędko tu  m oja noga 
postanie'! Panie kierowniku, proszę zaopiekować się , ch rabą­
szczem i złapać psa, k tóry  tam  biega".

„A jakże moja nauczycielka?"
„Proszę Pana, człowiek bez, litości dla zwierząt nie może 

być dobrym nauczycielem. Nie zdała!"
A wszystko mogło być jak najlepiej, gdyby nie przedm ie­

ścia, psy, nerwy, i litość tylko dla chrabąszcza...
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PR ZEZ UCHYLONE DRZWI...
Siedem set trzydzieści trzy  — czterdzieści dziewięć... Gzy 

p. W? Chciałbym zapytać, ile kosztuje samochód? 12 złotych? 
A ile zmieści się w nim dzieci? Najwyżej 60? A czy jeszcze 
dziś m ożna prosić o dwa samochody? Dziękuję. Dowidzenia.

Usiadł. Chwycił kartę  papieru. Oblicza...
12 zł. przez 60 __ wypadnie po 20 gr. na  dziecko. Hm...

A gdyby tak  po 30 gr.? Dzieci też wejdzie wjęcej. Może się da 
upchać ze 70. W tak im  razie na jednym  sam ochodziku bez 
trudu, bez ryzyka zarobi się prawie 10 złotych, na  dwóch —  
20 zł., na dziesięciu — 100 zł., na  st.u — .1000 zł...

Zarzucił głowę wtył, przym rużył oczy i uśm iechał się 
rozkosznie.

Zadzwonił na  woźnego. „Panie Nóżka! Zawołaj, pan do 
mnie wszystkich nauczycieli".

„Proszę panów. W ykombinowałem dobry interes. Zacz­
niemy jeździć na wycieczki.

Panowie Dorabialski, Skrobek, Pożyczalski i Postępalski 
jeszcze dziś wyruszą, z trzeciem i oddziałami do Ł ańenek".

„Do Łazienek?" —- zdziwił się Postępalski,
„Ju tro  zaś pojadą pp. Pom agaj, Zóiłko, Szyba i Spóźnial­

ski z pierwszemi oddziałami do Ogrodu Pomologicznego".
„Poco? “  —- chciał się zapytać Ziółko, ale nie śmiał.
„Pojutrze zaś, korzystając ze Św ięta Pieśni, pojedziemy 

całą szkołą do Ogrodu Zoologicznego".
Chciał się zapytać p. Spóźnialski, czy tam  będzie m ożna 

śpiewać, ale zaraz sobie przypomniał, że tam  są  małpy, więc 
nie m ożna ich stras-zyć...

„Tylko tyle m iałem  panom  do zakom unikow ania. Raz je­
szcze podkreślam , że dzieci biedne, k tóre nie m ają  30 gr., L_ 
nie pojadą".

733-49... Czy p. W? Tu Kom binatorski. Poproszę na ju­
tro  dwa sam ochody a pojutrze chcę całą szkołę wywieźć do 
Ogrodu Zoologicznego.

Z atarł ręce z rozkoszą...
Gdyby naw et te niezwykłe dochody były gdziekolwiek 

księgowane, pomimo to, m ojem  zdaniem, są  one niepedago­
giczne. Może się mylę.

R.
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W GABINECIE LEKARKI SZK O LN EJ, i

Obnażone z brudnych, połatanych łachm anów  staje przed 
lekarką, szkolną. Żółta, pom raszczona skóra pokrywa szkielet.

Następuje szybka decyzja: niedorozwinięte fizycznie, —
odroczyć na rok.

Z iskrzących oczu dziecka płyną dwie wielkie łzy.
Słychać głębokie w estchnienie m atk i i jej ledwie dosły­

szalna skarga: „Boże, od dwóch la t jesteśm y bez pracy; to 
moje siódme dziecko; czy za rok rozwinie się w takich 
w arunkach?...

Zrozpaczona m atka  opuszcza cicho gabinet lekarki 
szkolnej.

SPRAWY ORGANIZACYJNE 
I KOMUNIKATY.

NOWY ZARZĄD OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO Z. N. P.

W dn. 22 i 23 m aja odbyło się III Zgromadzenie Okręgu 
W arszawskiego Z. N. P.

Powzięto szereg uchw ał w sprawie ustro ju  szkolnego oraz 
przeciw podporządkowaniu szkolnictw a władzom adm ini­
stracji ogólnej.

Przewodniczącym  Okręgu został w ybrany kol. Stanisław 
Wiącek ż Siennia. Z W arszawy do Zarządu Okręgu weszli 
kol. kol.: Br. Chrościcki, St. Dobraniecki, J .  Jastrzębski, Cz. 
Jędraszko, J .  Juszczyk, W. Konarski, J .  Ledóchowska,
H. Ładosz, St. Machowski i P. Wysdcki.

Do Sądu Honorowego weszli (z W arszaw y): kol. kol.:
J .  Michniewicz, Br. Nowakowska i L. Romanowski.

29 CZERWCA. ISEKCJA PRASOW A ,
Sekcja prasow a Oddziału W arszawskiego pragnie zgru­

pować Koleżanki i Kolegów, m ających zamiłowanie do 
akcji prasowej. Chcemy stw orzyć arm ję korespondentów, 
którzyby dostarczali m aterjału  ze wszystkich szkół w ar­
szawskich. Jesteśm y w kontakcie z poszczególnemu or-
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garumii prasy codziennej, gdzie zarówno rzeczy kronikarskie, 
jak  i artykuły z dziedziny szkolnej będziemy mogli um ie­
szczać. Jeśli uda się nam  dalsze wydawanie „Głosu W arszaw - 
skiego“ _  zbierany przez korenspondentów  m aterja ł •— 
uczyni go bardziej warszawskim .

Kto czuje w sobie żyłkę dziennikarza .— niechaj przy­
bywa w dniu 29 czerwca, o godz. 11-ej do Związku (M arszał­
kow ska 123), na konferencję prasow ą,

KO N FEREN CJA Z P. INSPEKTO REM  SZKOLNYM.
Dn. 3.6 r. b. członkowie Prezydjum  Oddziału W arszaw ­

skiego kol. kol. Br. Chr o ścieki i St. Dobraniecki odbyli kon­
ferencję z p. inspektorem  szkol. W. W iatrem . Tem atem  kon­
ferencji były następ, sprawy:

1. regularne wypłacenie dodatku mieszkaniowego';
2) szczegółowe rozkłady m aterjału  lekcyjnego; 3) popraw ia­
nie zeszytów; 4) organizacja szkół warsz. na  rok 1932/33;
5) konferencja w sprawie szkoły i dziecka,

1. P an  inspektor oświadczył, iż specjalnie troszczy się 
o regularne wypłacanie przez m iasto dodatku mieszkaniom 
wego i nadal uczyni wszystko, aby dodatek w ypłacany był 
w pierwszej połowie każdego m iesiąca. .

2. Ńa zapytanie, czy wycofany będzie Okólnik o szcze­
gółowym rozkładzie m aterja łu  lekcyjnego i opracowywaniu 
planów pracy n a  każdy okres, k tó ry  to okóln ik ,'jako  b. k rę ­
pujący nauczyciela, w coraz większej ilości szkół nie jest 
wykonywany, __ p. inspektor, powołując się n a  opinję n a u ­
czycieli swego rejonu, wyraził przeświadczenie, iż om aw iany 
okólnik posiada b. wiele dobrych stron  i' n adal obowiązywać 
będzie.

3. Co do popraw iania zeszytów istnieje wielka dowolność 
zarówno w poszczególnych rejonach, jak  i szkołach. Żadnych 
norm  w tej sprawie Inspek tora t nie ustalił, n a tom iast uważa, 
że jednem  z najw żaniejszych zadań Rady Pedagogicznej bę­
dzie rozwiązanie i unorm ow anie tego zagadnienia n a  terenie 
szkolnym.

4. Na każdego nauczyciela w przyszłym  roku  szkolnym 
wypadnie po 30 godzin. W odpowiednich w arunkach  lokalo-
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wycłi liczba dzieci w klasie może przekroczyć 50-kę; Inspek­
to r Szkolny będzie we w łasnym  zakresie redukow ał pewną, 
ilość godzin w swej szkole. Chodzi tu  o godziny, k tórychby 
nie m iał kto objąć w szkole z racji 30-togodzimnego obciążenia 
nauczycielstw a.

5. Przedstaw iony przez Kolegów pro jek t zwołania w po­
czątkach  roku  szkolnego konferencji w sprawie szkoły i 
dziecka z udziałem sfer pozaszkolnych — p. inspektor uważa 
za celowy i chętnie weźmie udział w takiej konferencji.

K U RS MUZYKI I ŚPIEWU. ;
Koleżanki i koledzy, k tórzy zgłosili się na  Kurs Muzyki 

i Śpiewu, organizow any przez Zarząd Oddziału W arszaw ­
skiego Z. N. P. zawiadamiamy:-

a) Kurs odbędzie się w W arszawie, w szkole powszechnej 
. przy ul. Grójeckiej Nr. 93, w term inie 3—31 lipea. (Do­
jazd tram w ajam i 7 i 8).

b) In te rn a t na  m iejscu; c) należy przywieźć ze sobą: 
pościel, skrzypce oraz podręczniki m etodyczne do 
n auk i śpiewu.

Po przyjeżdzie zgłaszać się bezpośrednio do lokalu Kursu.
Zgłoszenia przyjm owane są do dn. 30 czerwca.

Głos W arszawski —  12 __

BACZNOŚĆ Ż EG L A R ZE !
Zarząd Oddziału W arszawskiego opłacił k a rty  wejścia 

dla członków Związku N. P. do przystani K uratorjum  Okręgu 
Szkolnego. W ejście dla P ań  w torki i czwartki. Pozostałe dni 
dla Panów. W razie/zorganizow ania się osady wioślarskiej, 
Sekcja Sportow a przydzieli sternika. Kol. 'R.oykiewiez objął 
podsekcję żeglarską i chętnie zapozna zainteresow anych 
z podstawowemi zasadam i żeglarstw a praktycznie, żeglując 
na własnej żaglówce. Mamy też w łasną łódź turystyczną do 
dyspozycji o każdej porze.

POWODZENIE OBOZU WĘDROWNEGO.
(Patrz poprzelnie n -ry  „Głosu").

Organizowany przez Oddział i Okręg W arszaw ski Obóz 
W ędrowny „Polskie Mor.ze“ , cieszy się wielkiem powo­
dzeniem.

Z dniem 20 czerwca listę zgłaszających się zam ykam y; 
dotychczas zgłosiło się 45 osób.
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400 OSÓB NA KURSACH W AUGUSTOW IE’

Na kursy, organizowane (przez Zarząd Okręgu (Warsz.
Z. N. P. w Augustowie — przybędzie przeszło 400 Koleżanek 
i Kolegów. z całej Polski. Na jeden tylko kurs sportowy 
zgłosiło się 200 osób. Pozatem  będą tam  kursy: praktyczny, 
m alarski, społeczno-oświatowy i lustratorsk i.

KONKURS D YR EKC JI TRAMWAJÓW f \  1AUTOBUSÓW.

Celem zwalczania nieszczęśliwych wypadków, w ynikają­
cych z powodu czepiania się przez dzieci tram w ajów  i au to ­
busów, Dyrekcja Tram w ajów  i Autobusów m. st. W arszawy 
pragnie przeprowadzić odpowiednią akcję w śród szerokich 
rzesz młodzieży i dzieci. W akcji tej pragnie skorzystać z po­
mocy nauczycielstw a w arszaw skiego, ogłaszając konkurs na 
pogadankę (patrz ostatnia strona okładki!).

Treścią pogadanki może być:

1) Opowieść z życia na tem at wypadku, jakiem u uległo 
dziecko, czepiające się wozu.

2) Rozważania na tem at:
a )  bezpośrednich skutków  w ypadku (kalectwo lub 

śmierć poszkodowanego), przykre przeżycia nie­
winnego1 m otorowego,

b) następstw  dla poszkodowanego w dalszem życiu 
(inwalidztwo),

c) nsatępistw dla rodziny,
d) skutków  społecznych.

3) Podkreślenie konieczności poddania się pewnym  prze­
pisom porządkowym, jedynie um ożliwiającym  życie 
ludzi w gromadzie i potraktow anie w yłam ania się z 
tego porządku, jako zjaw iska społecznie ujemnego.

4) Wskazania pozytywne, jak  należy zachowywać się 
i czego należy unikać.

5) Apel do dzieci, by nietylko sam e w ystrzegały się w y­
padków, lecz powstrzym ywały od czepiania się wozów 
młodsze rodzeństwo, kolegów i inne dzieci.
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SPOSÓB UJĘCIA pogadanki powinien być żywy, język 
obrazowy, treść  dsotosow ana do poziomu umysłowego i uczu­
ciowego dzieci w w ieku od 7 do 14 la tu  i obliczona na wy­
głoszenie w ciągu pół godziny do 3-cłi kwadransów .

Rękopisy w inny być przpisane na m aszynie i zaopatrzone 
w godło. Imię i nazwisko au to ra  pogadanki oraz jego dokła­
dny adres powinny być zaw arte w osobnej, zapieczętowanej 
kopercie z um ieszczonem  n a  w ierzchu godłem.

Rękopis pogadanki w raz z kopertą, zaw ierającą nazwi­
sko autora, winien być przesłany do Dyrekcji Tram wajów 
i Autobusów m. st. W arszawy (ul. M łynarska 2 —  Zakład 
Psychotechniczny) przed niem  16 sierpnia 1932 roku.

Skład 'sądu konkursowego: 1
Przedstawiciele:

1) Dyrekcji Tram w ajów i Autobusów m. st. W.
2) W ydziału Ruchu Dyrekcji Tram w ajów  i Autobusów 

m. st. W.
3) K uratorjum  Okręgu Szkolnego W arszawskiego.
4) Zakładu Psychotechnicznego Dyr. Tram w ajów  i Auto­

busów m. st. W.
5) i 6) 2-ch przedstawicieli Związków nauczycielstw a.

SZKOŁA SPÓ ŁDZIELCZA W WARSZAWIE.
Nauczyciel wychowawca na podstaw ie dłużiszej bezpo­

średniej obserwacji, w szczególności na tle współżycia i współ­
pracy w różnego rodzaju organizacjach dziatwy i młodzieży 
szkolnej, może najlepiej poznać w artości społeczne i organi­
zacyjne poszczególnych swych uczniów a następnie zachęcać 
ich do w stępowania do szkoły spółdzielczości. Będzie to  po­
żyteczne i dla młodzieży i dla ruch-u spółdzielczego.

Średnia Szkoła Spółdzielcza w W arszawie przyjm uje 
młodzież m ęską, po ukończeniu 7 klas szkoły powszechnej lub 
3 klas szkoły średniej (gim nazjum ). N auka trwa- 3 lata. 
Absolwenci szkoły w służbie cywilnej i wojskowej m ają 
praw a średnich szkół zawodowych o typie handlowym.

Egzam iny wstępne z polskiego, ary tm etyk i i z wiado­
mości ogólnych o Polsce W spółczesnej oraz badania psych o-
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techniczne odbędą, się przed w akacjam i 27 i 28 czerwca i po 
w akacjach 1 i 2 września. Rok szkolny bezpośrednio po, 
egzam inach.

Podania o przyjęcie składać m ożna do dnia 25 czerwca, 
Kancelarja szkoły udziela wszelkich inform acyj osobiście, 
telefonicznie lub pisemnie w godz. 8— 15. W arszawa, ul. P an ­
kiewicza 3, róg Alej Jerozolim skich, tel. 207-35.

To i Owo.
J A  i M Ę C Z E N N I K .

Jakże nudny byłby św iat z całą m asą jego przyjemności, 
doskonałości, gdyby np. wszyscy ludzie byli do siebie podobni 
z ducha i ciała! Na szczęście jest przeciwnie: doskonałości
i rozkoszy m am y niewiele, zato galerja typów ludzkich prze­
bogata. Tylko chcieć, tylko um ieć obserwować, klasyfikow ać 
ten  bogaty zbiór typów. Oto jeden z nich:

Ja., Spotykany w szkole, w Związku, na ulicy, na wy­
cieczce, w literaturze — wszędzie, gdzie jest więcej osób niż 
Ja.

Ileż to nieraz krw i popsuje sobie człowiek, rozm awiając 
z Ja  i nie wiedząc o tem , że Ja  oprócz siebie nikogo nie 
uznaje. Tylko Ja  m a właściwe sądy, projekty, wnioski i po­
glądy. Trzeba, się więc szybko orjenitować w rozmowie z Ja, 
aby uzbroić się natychm iast w wyrozumiałość wobec niego 
i myśleć zupełnie o ozem innem, albo dyplomatycznie od Ja  
się odsunąć. J a  nigdy niczem  nie jest zaskoczone, zdziwione, 
pouczone, przekonane.

Udała się jakaś spraw a, —  Ja mówi: „No przecie ja  tak  
odrazu projektowałem , aleście mnie zapóźno posłuchali. Nie
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uda się coś: „Ja  jeden odrazu mówiłem, że trzeba było ta k  
nie robić". Ja  cierpi i myśli za „miljony". Pow iada więc: 
„sm uci mnie ten  prezes, (poseł, m inister i t. d .), bo jabym to 
zupełnie inaczej zrobił. Mam właśnie kłopot z sejmem, Pi- 
m em  i ze ściganiem  winowajców porw ania małego Lind- 
bergh‘a... Albo ten  za targ  chińsko-japoński! Jabym... TNTie 
wiedzieli, co robić, dopiero Ja  mówię... Na mój wniosek, 
z mojej inicjatywy, po mojej konferencji... (Ja ogromnie lubi 
konferow ać, grać rolę m ęża stanu ). B. często ogromnie śmie­
szy nas Ja, 'ale i litość budzi, boć najczęściej są  to objekty 
upośledzenia umysłowego, isto ty  ograniczone, nie um iejące 
korzystać ze źródeł z poza siebie. Cały wysiłek Ja  idzie nie 
w kierunku tw orzenia w artości pozytywnych, lecz w kierunku 
przeciw staw iania się ternu, co inni robią, myślą, mówią a  nie 
powołują się n a  Ja.

Ja  zawsze m a rację, więc na żadne kom prom isy nie idzie, 
chyba, że sam  zaproponuje kom prom is! Najgorsze to, że Ja  
nie widzi swej śmieszności! A zatem  trudny  jest do uleczenia.

Rozejrzyjmy się dobrze wkoło siebie, a zobaczymy coś 
więcej, niż samo insinienie Ja, zobaczymy, że Ja  m a dzie­
siątk i a  może setki .odmian. Doprawdy, że piękny jest św iat 
ludzki, oglądany przez pryzm at ja krytycznego obserw atora.

A oto inny typ: Męczennik.

Bywa pokątny i estradowy, czasem  jednocześnie i tak i 
i taki. Pokątny  m ęczennik nosi się z całym  zapasem  urojo­
nych krzywd, m ęczeństw  osobistych i cudzych; jako rzyp 
goreje żądzą do ogona a  pijaw ka do ciała, tak  i męczennik 

pokątny pożąda dla siebie objektu, do którego mógłby się 
przyczepić ze swoim bagażem  męczenniczym. Trzeba mieć 
wiele sprytu  i tak tu , aby chorego urojeńca już nie przekonać 
o tern, że przesadza, bo to go w łaśnie najbardziej rozrzypi, 
ale żeby m acki jego przyczepności skierować na kogo innego.
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Do feogóżby i za co m ęczennik nie m a pretensji! Krótko m ó­
wiąc — do całego świata.

Męczennik estradow y lubi publicznie opłakiwać m ęczeń­
ską śmierć swoją. Gdy np. wszyscy już wiedzą, że Kopernik 
w strzym ał słońce, ruszył ziemię i n ik t z tego powodu ani 
myśli ponosić konsekweneyj, m ęczennik estradow y przy tej 
okazji rzuca gwałtownie rozczapierzone ręce na pierś swą 
w okolicy serca, przez jeno —  jeno m ające popłynąć łzy 
bólu, przez wykrzywione w łuk dolny usta, z em fazą i 
patosem  płaczliwie grzmi: ..Wiem, że się narażam , wiem, co 
m nie czeka, wiem, że zam ykam  przed sobą w ro ta  przyszłości, 
bram y życia mego, ale chcę spełnić swój obowiązek, m am  
tę  odwagę mówić W arn szczerze i sum ienne (nacisk oburącz 
n a  lewą pierś, jedno oko łzawi, nos pochlipuje, głos może 
drżeć nieco), że Ziemia się obraca wkoło słoińca, a nie ńa- 
odwrót! T ak jest! I n ik t mnie nie zmusi cofnąć tego, com 
powiedział. Możecie mnie spalić żywcem! Proszę!!! (w poło­
wie ostatniego słowa głos się łamie całkowicie). Na sali sza­
lony śmiech. Z estrady schodzi już potrójny , kandydat na  m ę­
czennika, P retenden t do grobu nieznanego. W zejściu pom aga 
m u niezwykle poważnie lekarz X, sława w śród lekarzy 
psych ja tr  ów.

A może tu  napraw dę śmiech nie na m iejscu?

Z w r ó ć  u w a g ą

na Konkurs Dyrekcji Tramwajów Miejskich
(Patrz ostatnia strona okładki!)
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GRUlIfOHY SZIAJCARSKIE IADJO-ODB10RI1KIELERTRYCZHE
I-no spręż; od Zł. 90.— , 2-WU spręż, od Zł. 150.—  K o m p l e t y  z  g ło ś n i k a m i  o d  Zł.  3 7 5 .—  

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F A B R Y K

„GLORSAPHOME - THQRENS“ „PHILIPS - RADsO“

GRIMM S— i KAMIEŃSKI
WARSZAWA, RYMARSKA 7. TELEF. 11-64-52.

U W A G A : C z ło n k o m  Z w ią z k u  N. P  w y d a j e m y  t o w a r  n a  r a ty
z a  a s y g n a t a m i  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o .

„ C E N T R A L A  O B U W I A ”
L . S T R U P C Z E W S K I  

Warszawa, KRUCZA Nr. 45, róg Nowogrodzkiej
T e l e f o n  8 2 8 - 3 9 .

P o l e c a m y :

O B U W I E  wszelkiego rodzaju, poficzochy i skarpetki 
N a  ^/| R a t y

. . ' . ■. . . w  Z w . N. P. . c o d z i e n n ieA s y g n a ty  o t r z y m a ć  m o ż n a :  . Z w  R  p  pQw_ w , ski

d l a  C z ł o n k ó w  O d d z .  P o w i a t u  W a r s z .  w e  W T O R K I  g o d z .  1 8 — 1 9

lwi iiut 12 kilim M i  Tiainjń liski.

C z ło n k o w ie  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  Zw. N . P .  o t r z y m u j ą  „ G ło s  W a r ­
s z a w s k i ” b e z p ł a t n i e .

P r e n u m e r a t a  „ G ł o s u  W a r s z a w s k i e g o ” w y n o s i :  r o c z n i e  5 zł., p ó ł r o c z n i e  
3 zł., n u m e r  p o j e d y n c z y  —: 50 gr.

C e n a  o g ł o s z e ń :  C a ła  s t r o n a  100 zł.  ,Va s t r .  50 zł. s t r .  30 zł .A /s  s t r .  15 zł- 
D r o b n e  po  10 gr. z a  w y ra z .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  o r a z  w y d a w c a  z  r a m i e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  W a r s z a w .  Z w .  N .  P . —  

S T A N I S Ł A W  D O B R A N I E C K L
Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  „ L I T A R T "  S p .  z  o .  o .  W a r s z a w a .



n a l e ż y  p r z e k o n a ć  s i ę
że nowości 

w jedwabiach,
wełnach etc, 

na spłaty po cenach gotówkowych,
n“°wyn“  i. c w e jk o  s. a.

bielańska 23
a s y g n a t y  w y d a j e  k a n c e l a r j a  o d d z i a ł u  w a r s z .  
w  l o k a l u  z w i ą z k u ,  u l i c a  m a r s z a ł k o w s k a  1 2 3

‘ P O Ń C Z O C H Y  
S K A R P E T K I  

R Ę K A W I C Z K I  
i T R Y K O T A Ż E

Dla Dzieci: Pończoszki, Skarpetki, Pullowerki, Ż ak iec ik i,it ,d . 
B I E L I Z N Ę  N I E M O W L Ę C Ą  

p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
H E 1 1 f  I J  C  W arszawa, Nalewki 2,

p o l e c a :  1  f i #  f u  ■ ■  m t j  ( P a s a ż S i m o n s a ) . T e l .  11 .0 2 -5 9 ;
t t w  A  O  A  •  P *  T .  C z ł o n k o m  Z w i ą z k u  N .  P .  w y d a j e m y  t o w a r  n a  r a t y
^  z a  ą s y g n a t a m i  Z w i ą z k u .

G U S T A W  M I l L E i O A  i  S y n

NAJWIĘKSZA FABRYKA SUKNA w Bielsku n/Śląsku
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  r o k u  1 8 5 0  

Skład fabryczny w Warszawie, Nalewki 2 9 .  Tel. 11-63-39.
C e l e m  r e k l a m o w a n i a  n a s z y c h  w y ro b ó w ,  w  n i c z e m  n ie  u s t ę p u j ą c y m  
a n g i e l s k im ,  u d z i e l a m y  Z w i ą z k o m  i Z r z e s z e n i o m  N a u c z y c i e l s k i m  tS-cio 
miesięcznego k r e d y t u  p o  c e n a c h  ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ,  n i e  d o l i c z a j ą c  
z a  k r e d y t  ż a d n y c h  p r o c e n t ó w .  N a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a m y  k o l e k c j e .  
U W A G Ą :  S k ł a d  c z y n n y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  9 -e j  d o  1 -e j  i o d  3 -e j  

d o  7 -e i ,  w s o b o t y  d o  g o d z .  4 -ę j  b e z  p r z e r w y .
A s y g n a ty  w y d a j e  k a n c e l a r j a  O d d z .  W a r s z a w s k i e g o  Z w i ą z k u  N. P. 

L e t n i e  m a t e r j a ł y  ju ż  n a d e s z ł y .

KILIMY KOSOWSKIE
W  A E T Y ST Y C Z N E M  W Y K O N  A N IU  W Y R O B Ó W  H U C U L ­
S K IC H , G L IN IA Ń S K IC H , Z A K O P IA Ń S K IC H  I  IN N Y C H . 
M O Ż N A  N A B Y W A Ć  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H  N A  D O G O D N Y C H

W A K U N K A C H  
T Y L K O  W  F I R M I E

. M .  K  O  G  H  A  K  E  R

W A R SZ A W A , UL. OGRODOW A W1 28, m . 49.
P .  P .  C Z Ł O N K O W I E  Z W I Ą Z K U  N . P .  M O G Ą  N A B Y W A Ć  W  1 2  B A T A C H  

Z A  A S Y G N A T A M I O D D Z I A Ł U  ^ W A R S Z A W S K IE G O .



N A J W Z y  W Y B Ó J  KILIM ÓW  A R T Y S T Y C Z N Y C H ,  
s t y l i z o w a n y c h  i l o d o w y c h

S T A Ł A  W Y S T A W A  i S P R Z E D A Ż

B .  P O R E M B S K I
Warszawa, ul. Howy-Świat Nr. 19 (w podwórzu)
D la  c z ł o n k ó w  O d d z i a ł u  W a r s z .  s p r z e d a ż  n a  b, d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

r a t a l n y c h  z a  a s y g n a t a m i  O d d z i a ł u  W a rsz .

GRA10FI1Y SZWAJCARSKIE | W-0DJ101IIIELEKTRYCZBE
1-no spręż, od Zł. 90.— , 2-Wll spręż. Od Zł. 150.—  I K o m p l e t y  z  g ło ś n i k a m i  o d  Zł.  3 7 5 .—  

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F A B R Y K

„GLORIAPHOWE-THORENS” „PHILIPS-RADIO”

GRIMM S— i KAMIEŃSKI
WARSZAWA, RYMARSKA 7. TELEF. 11-64-62;

U W A G A :  C z ło n k o m  Z w i ą z k u  N. P  w y d a j e m y  t o w a r  n a  r a t y
z a  a s y g n a t a m i  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o .

I  P R A C O W N I A  |
j  O K R Y Ć  I  K 0 8 T J O I O W  D A M S K I C H  |
I  ORAZ ROBÓT K UŚNIERSK ICH  I■Ę-S ' ' S i '  —■■■h

I W a c ł a w  M a jc h r z a k  I
|  W A R SZ A W A , W SPÓ L N A  6 ,  M .  21 |
1  l e w a  o f i c y n a  I s i e ń  p a r t e r  =
=  =
J  T E L E F O N  9 .3 8 - 4 9 .  ==  == s
M == P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  z  w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  h

' I I  m a t e r j a ł ó w  w z a k r e s i e  r o b ó t  k r a w i e c k i c h  i k u ś n i e r s k i c h .  jp

=  W y k o n y w u ję  p a l t a ,  j e s io n k i ,  p ł a s z c z e ,  k o s t j u m y ,  w e d ł u g  n a j -  Ę

H  n o w s z y c h  m o d e l i  — tanio i wykwintnie. p
J| §L
= P .  P .  C z ło n k i n i o m  i C z ło n k o m  O d d z i a ł u  m .  s t .  W a r s z a w y  Z w i ą z k u  N. P .  w

^  w y k o n y w u j ę  z a m ó w i e n i e  n a  r a t y  b e z  z a l i c z k i ,  z a  a s y g n a t a m i  j f
=  w y d a w a n e m i  p r z e z  k a n c e l a r j ę  O d d z i a ł u .


